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W Stijju  byliśmy zmuszeni drukować Nr. niniejszy z 
powodu A. H. Żupnika znanego dobrze tutejszego drukarza i 
redaktora (sic!) „der Drohobiczer Zeiting" który w ostat
niej chwili gdy Nr. był na tiKończeniu postawił nan waru
nek ię  tjlf r ntedy będzie Nr. drukował gdy artykuł p. n. 
„Z  Radi powiałowej poniżej zam eszczony wypuścimy.

Odpowiedziawszy na ten niecny czyn i teroryzm god 
uy swugr, autora, oburzeniem i pogardą na jaką zasługuje i

!iie .wchodząc dalej w to, komu de facto zależało na *em, by 
ąkiemi szlachetnymi śrotuczLam spiawę zatuszować, od

nosimy tL tą kwtstyę li dlateg. by naszym, szan. Czytelnikom 
wykazał* z jak.ami to 'rildnościami i przewrotnością musi 
w.itczyć na. ze Wydawnictwo.

R ed a k cy a

„Nowego Kurjera Drohobyckiego".

cfuż po zgodzie!
W  poprzednim Nr. donosząc o ,,z g o- 

d z i eu jaką miedzy sobą zawarły oba do
tąd wrogie sobie stronnictwa tutejsze wy- 
razifis^my powątpiewanie ażali zgoda poczęta 
od o.sob'stos'ci a nie od zasad, zostanie 
pizez ogół wyborców uznaną i przyjętą.—

Przewidywanie nasze sprawdziło się, 
ob.e strony bowiem niezważając wiele na 
tę zgodę, —  agitują aalej każda na swoją 
rękę i wbrew jedna drugie^ —  słowem 
ruch agitacyjny wre (choć dotąd li za ku- 
dsami) na dobre, i jedni starają sie ubiedz 
drugich.

Walka wyborcza obiecuje być zacię
tą, —  taką akiej dotąd nigdy jeszcze nie 
było, —  każde stronnictwo bow.em chce

d o  reprezen tacyi m iejsk iej p rze forsow ać 
ja k  n a jw ięcej sw oich  zw olenn ików . —

In icya torow ie  myśli utw orzenia now ej 
silnej a niezawisłej party: z obyw ate li k tó 
rzy b y , ni do  jed n e j ni d o  drugiej dotąd  
z sob ą  w alczącej kliki nienależeli, —  lecz 
sam i dla się cworzyli stronnictw o d e b ro  
m iasta a i e je d n o ste k  na w zględzie mają 
ce  —- ruezasypiają tćż spraw y lecz, szcze 
rze i energ iczn ie  wzięli się do  rzeczy, roz 
w ijając g o rą cą  i energ iczną  p rop aga n d ę.

O  ile nasze in form acye  s .ęgają , zna- 
ch odzą  zw olenn icy  n ow e g o  stronnictw a dos'ć 
chętny pos łu ch , zdaniem  naszem  jed n ak , rzecz 
ta przedsięw zięta  troch ę  za późno nie m oże 
przynies'ć i os ięg n ą c zam ierzon ego  skutku.

N iebęd ąc ze żadnem  z tych  stronnictw  
i zgo ła  niczem  związani, lecz trzym ając się 
hasła któreśm y w naszym  p rosp ek cie  w y 
g łosili, tj. że sta jem y do  walki o d o b r o  
p u b l i c z n e  a n i e  o  p r y w a t ę 11 
„ ż e  n i e  s ł u ż ą c  ż a d n e j  k o  t e r y  i 
l e c z  s p r a w i e  o g ó ł u ,  i n t e r e s o m  
k r a j u  i m i a s t a ,  s ł o w e m  d o b r u  p u 
b l i c z n e m u "  siedzim y z rów ną b a cz n o 
ścią i b ezstron n ością  ruch i w alkę p rzed 
w y b orczą  tych  w szystkich stronn ictw , —  
i d op ie ro  w tedy g d y  się tak ow e troch ę  ja. 
śniej i w ybytniej ugrupują i już z jak iem iś 
pew nym i w nioskam i w ystąpią, —- i m y w y
p ow iem y  naszą myśl i zdanie bez  o g ró d e k .

A  czy zdanie to się utrzym a czy  upa
dnie, czy w y b orcy  je  przyjm ą i p op rą  
czy też przejdą  nad niem  d o  oorządk u  
dzien n ego  , to  m y zaw sze spełn iam y na
sze zadanie tak ja k  nam to  ODowiązek. 
dziennikarski nakazuje, tj. niezawiśle, bez- 
w zględn .e i oparci na w lasnem  Lezintere- 
sow n em  przekonaniu  a z w szelką , ścisłą 
bezstron n ością .

N astępstw a okażą, p o  czy je j stron ie 
była słuszność, kto i ja k  radził, a o  sąd 
jak i nas w tej m ierze d os ięg n ie , jesteśm y 
zupełnie sp ok ojn i.

"W sprawie krąi owego
funduszu propinacyjnego.

Z okazyi toczącej się. pertraktacyi wzglę
dem wydzierżawienia praw propinacji we wsiach 
należących do dóbr Medenice i do fnndacyi 
śp. hr. Skarbka tudzież w pobliskieh wsiach o- 
kolicznycli należących do innych właścicieli mu
szę mie- dla własnej korzyści leoz raczej w inte
resie krajowego funduszu propinacyjnego zwró
cić uwagę dotyczącej komisyi na fakt nader wiel
kiej doniosłości, który krajowemu funduszowi 
znaczne przysporzyć może korzyści.

W  obrębie dóbr do fnndacyi śp. hr. Skarb
ka należących t. j. Dołhe, Opary" i Rapczyce 
znajduje się na folwarku ,,Switka“ zwanym, do 
D o ł li e g o należącym destylarnia wódczana tuż

k a p i t a n
b o r y  s ł a w s k i c h  k o c z y n i e r ó w .

Zdarzeni prawdziwe, spisał 

S. R.

W  s t ę p.
Borysław! —  Komuż dziś niemal w całej 

Europie nieznaną nazwa tej miejscowości, która 
przed dwudziestu kilku laty jako licha wioszczy
na ani marzyła o tej sławie ? Odkrycie w niej 
pokładow wosku ziemnego i źiódeł naftowych, 
zaalarmowało świat cały, a z różnych krańców 
SwAtą, z Anglii, Francji, Niemiec i t. p. ciągli 
dc tej nowej galicyjskiej Kalifornii ludzie prze
myśli wi, oragnący tu zdobyć n tljony. Jedni 
przybywali z większymi, drudzy z mniejszymi 
"zasobami, rzucono się z gorączkowym pospiechem 
do zakupna parcel gruntowych, które bajecznie 
płacono a następnie do kopania jam i wydoby
wania z nich poszukiwanego skarbu. Jednym 
'powiodło się szczęśliwie, drugim los nie dopisał 
i straci1 często resztki swego mienia, —  pa
nował Ogromny ruch, rzucono się ńa biedną zie
mię borysławską, jakby ją całą przerzucić 
chciano,

Praca około tych poszukiwań, które wte
dy nie jak później z pewną umiejętnością i o- 
stromością lecz po prostu wybieraniem jam 
i nie wypompowywaniem ale czerpaniem t. z. 
kiblami —  przedsiębrano, zaliczała się do od
stręczających, obrzydliwych i niebezpieczeństwem 
grożących. Pominąwszy wstrętnego odoru, jaki 
t z kipiączka wydaje, to ustawiczne obsma- 
rowanie się obrzydliwą, tłustą cieczą, z której 
nie tak łatwo się, oczyścić, nadto częste wypadki 
kalectwa lub utraty życia jakie przy takiem 
nieumiejętnem i wszelkich środków ostrożności 
pozbawionym sposobie poszukiwań — prawie-; 
codziennie wydarzać się musiały —  były po
wodem, że okoliczny, miejscowy lud wiejski 
nie bardzo spieszył mimo zachęty i dobrej płacy 
do najmywania się do tych czynności.

A  tu kapitaliści trawieni gorączką żądzy 
dokopania się jak najprędzej poszukiwanej nafty, 
podnoszą cenę dziennej płacy, wódką i obietni
cami rozlicznymi wabią skąd mogą siły robocze, 
rozsełają za niemi agentów, by ich choćby z 
pod ziemi sprowadzili.

W ieść o tak świetnym zarobku obiega lo
tem błyskawicy wszerz i wzdłuż i powoli ścią
ga się do Borysławia żądna zarobku gawiedź z 
najrozmaitszych kątów świata.

Śmiało mona twierdzić, że nie było wtedy

narodowości, w Europie, któraby tu swoich re 
prezentantów nie miała. Co tylko się zaliczało 
do tych kategoryj indywiduów, które czy to po 
opuszdzeniu murów więziennych nie mogąep we 
własnej gminie znaleźć zarobku i być cierpia
nymi —  czy to dopiero świeżo weszli w kolizję 
z §§. ustawy karnej, a wskutek tego unikając 
zdybania się z stróżami prawa, bądź tacy którzy 
upadłszy moralnie i materyalnie na najniższy 
stopień rzucili się już formalnie w przepaść nie 
bacząc co dalej będzie, słowem źeisię tak wyrażę 
ekstrakt wyrzutków społeczeństwa zalał Bory
sław pełnym strumieniom.

Znaleźli się tu rzeczywiście we wymarzo
nym przez siebie raju —  brak wówczas wszel
kiego nadzoru policyjnego nad tą tłuszczą —  po
zwalał im się tn swobodnie ukrywać i wielu z 
nich oddawać się dalej z zupełnem bezpieczeń
stwem swoim niecnym praktykom.

To li pobieżnie naszkicowane, ówczesne tj. 
początkowe wytworzenie takich smutnych sto
sunków społecznych w Borysławiu, oparte na 
prawdziwym stanie rzeczy —  przekona czytel
nika, że to co mu dalej opowiemy ńie jest wca
le wyrojonem lub przesadzonem, ale w rzeczy
wistości sie,' działo.

Dla wyjaśnienia muszę tu zarazem napro
wadzić — że tych wagabundów, baciarzy i innych



N O W Y  KURJER DROHOBYCKI.

przy publicznej drodze położona, którą dzierża
w cy dóbr Skarbkowskich już od kilku lat pod- 
dzierżawiają nijakiemu Mendlowi Sussmann. Pod
dzierżawca ten trudniący się handlem wódki cn 
gros na podstaw ię osobnego przyzwolenia swo
ich dzierżawców i na mocy prawa propinacyi do 
dóbr Dołhe przywiązanego wykonuje juź od kil
ku lat całkiem bez prawnie wyszynk i drobną 
sprzedaż gorzałki właśnie w zabudowaniu wspo- 
m nionej destylarni na folwarku Switka p r z y  
gn i a t a j ą c i  n i w e c z ą c  w a r t  o-3» c p r a w -  
p r o p i n a c y i w e  w s z y s t k i c h  w s i a c h  
o k o l i c z n y c h .  Prżez wykonywanie, bowiem 
p o k ą t n e g o  w y s z y n k u  n a  S w i t c e  
Mendel Sussmann zniewala dzierżawców propi
nacyi we wszystkich wsiach okolicznych, aby u 
niego gorzałkę kupowali i to po cenach, jakie 
on im  dyktuje, ile że inaczej używa przeciw nim 
bardzo radykalnych środków polegających na 
tóm, że w tej wsi, gdzie nie posłuszny dzierża
wca wzbrania się od niego wódkę kupie i taką 
cenę jakiej on żąda, zapłacić^ ogłasza Mendel 
Sussmann przed cerkwią lub toż na inneh u- 
częszczanęm miejscu, że w zabudowaniu dcsiy; 
larni na Świtce sprzedaje się wódkę po bardzo 
niskich cenach i wzywa wieśiraknw tej wsi, by 
nie od miejscowego dzierżawcy propinacyi wód
kę kupowali, lecz spieszyli na Switkę i tam ty l
ko u  niego w destylarni wódkę kupowali. R o 
zumie się samu przez się, że Mendel Suśfsmann 
produkując sam wódkę w destylarni i trudniąc 
się handlem  wódki en gros w samej rzeczy ta
n ie j pozbywać może przy drobnej sprzedaży 
w ódkę aniżeli dzierżawcy okolicznych wsi, któ
rzy opłacać mają czynsz dzierżawny a nadto 
p odatek  dochodowy i zarobkowy od drobnej 
sp rze d a ży  wódki, podczas gdy Mendel Sussman 
w y k o n u ją c  sprzedaż drobną pokątnie na mocy 
prawa propinacyi do dóbr Dołhe przywiązanego 
wolny je s t  od tych danin i dla tego też ze 
skutkiem konkurować może przeciw dzierżawcom 
o kolicznych wsi zniewalając ich przezto, by 
wódkę kupowali od mego po cenie takiej, jaką 
on im  d y k tu je .

Dalszą konsekwencyą tego jest, że dzier
ż a w c y  z  powodu wygórowanej ceny, jaką sami 
za  w ódkę płacić muszą, czynszów dzierżawnych 
opłacać nie są w stanl; domagając się ustawi 
czn ie  redukcyi takowych.

Tym sposobem prawa propinacyi we wszy
stkich wsiach Switkę w promieniu kilkumilo- 
wem okalających pod despotyzmem Mendla Sus- 
menna pokątnego zynkarza zostających, są cał
k iem  bezcenne i  j a k  d ł u g o  t e n  p o k ą t -  
n y  w y s z y n k  n a  S w i t c e  t r w a ć  b ę 
d z i e ,  t a k  d ł u g o  f u n d u s z  p r o p i -  
n a c y j n y  w o k o l i c z n y c h  w s i a c h  
z a b a r d z o  n i s k ą  c e n ę  w y d z i e r ż a 
w i a ć  b ę d z i e  m u s i a ł .

Z  ustaniem zaś tego pokątnego wyszynku 
W d e s ty la rn i na  Swkce gotowi by byli wyższe

ro d za ju  u rw ip o łc ió w , których dobry zarobek, 
b ra k  n a d zo ru  a przez to uchodzenie im nieje
dnego bezkarnie, tem więcej ośmieliło i buty 
n iem ałej dodało, —  przezwała mi jscowa termi- 
nologja  „ k  o c z y n i e r a m i," charakteryzując 
ich  tem  słowem  w  całej ich ujemnej stronie.

K o c z y n ie r  taki, gotów za parę reńskich a 
(często i  bez tego tylko za dobry napitek, tra
k ta m e n t do wszystkiego, tj. do najęcia się do 
k ra d z ie ż y , obicia kogoś, a choćby i zabicia go 
a co ty lk o  cenę podwyższało —  był dla każde
go porządnego i uczciwego człowieka nie tylko 
w s trę tn y m  lecz co gorsza i niebezpiecznym do 
w szystk iego zdolnym, skończonym łotrem. Nie- 
zb y w a ło  jednak i  na takich, którzy bądź nie- 
chcąc się sami bezpośrednio narażać, bądź nie
m al ąc ku temu potrzebnej odwagi, tworzyli so
bie z ty c h  koczynierów własne kompanie, ban
d y , —  i  n im i broili ku własnej korzyści rzeczy 
n iem al nie douwierzenia a jednak niestety pra
w d ziw e .

O jednym z takich to kapitanów bandy 
borysławskich koczynierów, który doszedłszy 
podobnymi niecnymi praktykami do grubego 
m a ją tk u  i  dziś jako taki odgrywa rolę niepo- 
SJedn a co gorsza, że się tak wyrażę trzęsie 
nawet całym Borysławiem —  traktuje nasze 
niniejsze opowiadacie.

(C iąg  dalszy  nastąpi).

czynsze dzierżawne opłacać, aniżeli teraa, pod 
naciskiem owego bezprawnego wyszynku na Swi
tce opłacają.

Sam W ydział R ady powiatowej Brohoby 
ckiej uznając potrzebę zniesienia tęgo bezpra
wnego wszynku na Switce w skutek nalegania 
Zwierzchności gminnej tudzież pctycyi różnych 
właścicieli dóbr a w szczególności Rolowa, Rud
nik i innych odezwą z dnia 29. listopada 1882 
1. 1794 prosił W ydział krajowy tudzież c. k. 
Starostwo w Drohobyczu o zarządzenie zniesie
nia tego wyszynkn.

Nie wątpię że sprawa ta dla funduszu pro
pinacyjnego ważnafizwróH na siebie uwagę kra
jowej dyrekcyi propinacyjnej i jej Delegatów, że 
poświćcą jej szczególniejszą uwagę, i rozpa
trzenie^ a woncżasi puzez usunięcie tej anomalii 
podniosą się niezawodnie czynsza dzierżawne 
we wszystkich sąsiednich gminach.

Z Rady powiatowej,
Dnia 2. b. m. odbyło 'Jrn w tutejszej Ra

dzie powiatowej posiedzenie pełne przy współ
udziale 20. członków. Posiedzenie to było ze 
wszech, miar niezwykłe i dla tego "zasługuje na 
bliższą uwagę.

IN a porządku dziennym stało coś 20 spraw 
pozałatwianych w myśl wniosków Wydziału, a 
między tymi zatwierdzenie ponownych wyborów 
pp. F. .Opolskiego i F. F irleja; jakoteż wybór 
prezesa w miejsce p. Bielskiego, który z tej 
godności zrezygnował. Obie te ostatnie sprdwy 
stoją w genetycznym związku z sobą, oraz ze 
sprawą budżetu Rady powiatowej na rok 1889, 
uchwalonego dopiero teraz w październiku b. r. 
(sic !)•

Już nawet osoba mniej wtajemniczona 
w szczegół może powziąść przekonanie, że ze
stawienie tych kilku faktów lest niezwykłej na
tury i charakteryzuje dosadnie nasze życie au
tonomiczne.

Budżet Rady tej ma być uchwalony na 
rok 1889, dopiero w października 1889., właśnie 
z powodu „-tego budżetu rezygnuje dwóch ra 
dnych, których ponowny -wybór ma być za
twierdzony — dalej rezygnuje prezes p. Bielski 
z godności swej — na miejsce któńego ma być 
wybranjun nowy prezes tej rady. — Co to 
wszystko znaczy? Oto że w biórze W ydziału 
powiatowego są mistrze, którzy umieją mącić 
wodę, by w niej tem łatwiej dla się. ryby łowić. 
Brzmi to nieprawdopodobnie —  a przecieźjest to 
faktem dokonanym.

P. Opolski na poprzednim posiedzeniu peł
nej rady żądał lepszej kontroli nad czynnościami 
funkejonarjuszy biór W ydziału powiatowego, 
którzy za lekko wypełniają swoje obowiązki 
i niema pewności — czy wydatki uchwalane 
przez radę na cele produktywne, (na drogi, mo
sty i t. p.) stoją w należytym stosunku do war
tości wykonanych robót. G-anil mianowicie bez
ustanne wydalanie sięk za dyjetami z biór, w 
których zalegają prace, a po gminach nie widać 
korzyści z tych peregrynacyj. Te zarzuty po
twierdził r. F irle j, i ż ądali poprawy stosunków.

Prezes p. Bielski, który świeao odbył wto- 
dy obłożną chorobę (ospę) w rozdrażnieniu wziął 
te zarzuty niepotrzebnie do siebie, ewentualnie 
do swego zarządu i zrezygnował z godności pre
zesa Rady powiatowej, poczem i pp. Firllej tu 
dzież Opolski zrezygnowali z godności członków 
rady powiatowej. Właściwym winowajcom ani 
się śniło rezygnować z intratnych swoich pozyćyi. 
Otóż na posiedzeniu z 2. października b. m. po
nowił p. Opolski swojE zarzuty przeciw funk- 
cjonarjuszowi inżynierowi, a przytem stanow
czo oświadzcył, iż takowymi nie myślał dotykać p. 
prezesa. Poczem zatwierdzono ponowny wybór pp. 
Opolskiego i Firleja. Prezes p. Bielski na we
zwanie rady, która mu uchwaliła wotum zaufa
nia, cofnął rezygnację pod dwoma warunkami, 
a mianowicie;

1.) aby mu por uczono uchwałą formalną 
ponowne traktowanie sprawy drogi schodnickiej 
z Rządem i Wydziałem krajowym;

2.)Jaby p. r. Opolski sformułował na pi
śmie swe żądania co do kontroli wydatków pro
duktywnych.

Oba te wnioski uchwalono jednogłośnie z 
dodatkiem, by drugi odesłać do W ydziału po

wiatowego i zaprosić p. Opolskiego do narad 
nad tym przedmiotem.

Jest więc nadzieja, że nietylko podobne 
nieporozumienia —  wywołane machinacjami in
teresowanych — więcej się niepowtórzą, ale co 
bardziej będzie, nareszcie raz powiat wiedział, 
na co obracają się rok rocznie^ znaczne kwoty 
przez podatkujących - składane.

Ciekawe fakta przytaczał przy swoich w y
wodach p. Opolski — lecz je dla braku miej
sca nie możemy powtarzać. Dość powiedzieć, że 
nadmienił, iż n igjw ji nikt nie dojdzie ile jaka 
robota kosztuje z braku kontroli nad czynno
ściami technicznymi inżyniera powiatowej rady.

Ten to p. inżynier nie ma czasu do pro 
wadzenia dokładnej ewidencji a trudni się w go
dzinach urzędowych robotami prywatnymi w 
mieście i powiecie. Z tego też wynika,- że pro- 
jekta są niejasne, niewykończone, niedokładne— 
a wszystko prowadzi przez tak zwane roboty 
dodatkowe do tego, że wydatki wzmagają się 
w dwójnasób.

R. Kocko (włościanin) podniósł również z 
naciskiem, że nawieziony szuter na drogę mar
nuje się po rowach, a p .  inżynier niema czasu 
zająć się tem i przypilnować, by go jak należy 
po drodze rozsypać.

P. r. Opolski zapewne w wydziale przedło
ży dokładny plan wymaganej przez siebie kon
troli. Nieprzeceniając takowy i godząc się z 
góry na proponowaną przezeń rewizję instrukcyi 
wypracowanych dla inżyniera i sekretarza rady 
tej —  mniemamy, że kontrola nad fachowcem 
może być prowadzoną, li przez siły fachowe 
Każdy* projekt znaczniejszy, wypracowany przez 
inżyniera rady powiatowej powinien uzyskać 
sankcję W ydziału krajowego, który ma do tego 
siły odpowiednie. Kolaudacja robót wykonanych 
winna być przedsiębraną również przez W ydział 
krajowy na koszt powiatu

Koszta te zwrócą się dziesięćkrotnie, bo 
roboty nie będą marnowane jak dotąd. Grdyby 
koszta takie wyniosły nawet 10% kapitału na
kładowego, to zawsze jeszcze powiat zyska 
nąjmneij 90%, dziś bowiem rok rocznie ginie bez
powrotnie każdy grosz łożony na tak zwane 
cele produktywne powiatowe.

Jeszcze jedna sprawa wyjaśniła się. na tem 
posiedzeniu r. p. Wiadomo z gazet i opinii pu
blicznej, iż od dłuższego czasu posądzano posła 
Ochrymowicza, że z rozmysłu zaprzepaścił jakieś 
akta gminy chrzęść, w Borysławiu —  na czem 
ta gmina kilka tysięcy straciła —  a na czem 
naturalnie poseł Ochrymowicz grubo zarobił. ,

Otóż akta te znalazły się w hiórku pana se
kretarza.

Na żądanie p .  Ochrymowicza wytoczono 
dyscyplin arkę funkcjonarjuszom kancelaryi rady 
powiatowej, o tę sprawę —  a o rezultacie do
niesiemy później.

Mamy nadzieję, ż'e pan prezes Bielski ob
jąwszy na nowo ster tego prezydjurn przy zna
nej swej energji i sprawiedliwości [położy już 
raz tamę tym gorszącym scenom, i oczyści bióra 
W ydziału powiatowego z tych rybaków, ło 
wiących w zamąconej przez siebie wodzie.

KRONIKA,
Dyphteria zaczyna u nas dość groźnie się 

objawiać. Zwracamy uwagę rodziców, u których 
taki wypadek zachodzi, by dzieci swoich do 

.pzkół nieposyłali, jest to bowiem rzeczą sumie
nia nienarażać jaftki innych dziatek na zakaże
nie!*" Również i dotyczące władze winnd zarzą
dzić wszelkie energiczną' środki zapobiegawcze 
i ostrożności.

Z gimnazyum tutejszego dochodzi nas wia
domość, że w jednej z klas rozłączono uczniów 
mojż. wyznania i usadowiono osobno po drugiej 
stronie. Bylibyśmy szan. dyrekcyi bardzo zobo
wiązani, gdyby nam raczyła powód tego drażli
wego zarządzenia wytłumaczyć.

Kradzieże futer jakich się dopuszczono w do
mach prywatnych w nocy z 2. na 3. b. m. prze- 
powiaóają^ srogą zim ę, jeżeli popyt na nie jest 
tak ożywiony. Zdaje się więc, że jest o wiele 
praktyczniej wdziać i nosić takowe choćby za- 
wcześnie, aniżeli je pozbywać tak tanio ku w y
godzie drugich. ,

Oprócz kilku futer skradziono tćż inne rze
czy , które jednak we Lwowie wraz z s ?awcą



N O W Y  KURJER D ROH OBYCKI.

■w hotelu Gutmana, guzie takowe chciał spieniężyć, 
■"-"zytrzymano. Tenże zameldował się tamże jako 
Jan Clrtfdec a przy rewizyi znaleziono przy 
nim kartę legitymacyjną tutejszego c. k. Sta
rostwa opiewającą na Artura Maryana Lu
dwika trojga imion Baar.

S tu d n ia  w ulicy zielonej przy mieszkaniu 
ogrodnika miejskiego może łatwo sprowadzić wy- 
)adek niemiły. Pompa przy niej zepsuta napro

wadziła biorących z niej wodę na m yśl, odsu
wania deski przykrywającej ją  i czerpania z niej 
wody. Jeśli które z dzieci spostrzeże to, spodzie
wać się. można iż odsunie tę deskę i będzie tam 
bądź zaglądać bądź czerpać wodę, a to grozi nie
bezpieczeństwem wpadnięcia tam. Zwracamy na to 
uwagę magistratu, by niezwłocznie zapobiegł tej 
możliwości wypadku.

Spalił się dworzec kolejowy stacyi G a j£ J  
w y ż n ę  (między Drohobyczem^ a Stryjem) 8. b. 
n. o godzinie 7. wieczór. Ogień wybuchł tak 

gwałtownie że o ratunku mowy być niemogło 
to tembardziej, gdybrak wody uniemożliwiał 

wszelką akcyę ratunkową.
Przykry wypadek wydarzył się prży pociągu 

kolei , państ.,owej No. 115 między stacya- 
mi Nadyby-W ykoty. Konduktor znaczący bilety 
przy przechodzie z jednego ku drugiemu wago
nowi, spadł ze stopnia na ziemię na szczęście 
jednak odniósł tylko choć bolesne lecz tylko 
lekie uszkodzenie.

Uzupełnienie. Wpoprzednim Nrze w sprawo
zdaniu z wieczorku muzykalno-dramatycznego, 
który się odbył 14. z. m. na dochód odbudowy 
muru otaczającego cmentarz izraełicki, opuszczo
no ustąp o. p. Henryku Szalit, który brał czyn
ny a zaszczytny udział w  takowym. P. S. uczeń 
konserwatorium wiedeńskiego znany już w świe- 
ci&«muzykalnym jako kompozytor, którego prace 
oceniła kompetentna krytyka bardzo podchleb- 
nie. Artysta ten zyskał też na tym wieczorku 
ogólny aplauz, osobliwie za własne utwory, o- 
wiane duchem nieśmiertelnego Szopena.

Mięso sprzedawane w jatkach drohobyckich 
wyrobiło sobie już sławę ochłapów dobrych do 
karmienia każdych innych stworzeń tylko nie 
ludzi. Mimo że bydło jest dziś bajecznie tanie 
a funt mięsa kosztuje rzeżników zaledwie 8 ct. 
sprzedają je po 16 ct. —- i w  dodatku tak liche 
co lepsze bowiem wysyła się do Wiednia.

Możęby Magistrat wgląanał w tę sprawę 
bliżej tak c' do wysokich cen mięsa, które nie- 
odpowiadają wcale teraźniejszej tańości bydła 
jak i co do jakości tegoż.

O b w ie s z c z e n ie .
L. 5151. Celem przeprowadzenia po m /śh, 

Art. 4. ustawy gminnej dla miast z 13. Marca 
1889. Nr. 24.' Dz. ust. kr. nowych wyborów do 
Rady miejskiej i Magistratu w Drohobyczu po
daję niniejszem w myśl §. 16. gm. ord. wyb. do 
powszechna) wiadomości, że z d n i e m  10 p a ź 
d z i e r n i k a  1889. wykładam w sali tutejszego 
Magistratu spis członków gminy uprawnionych 
do głosowania i listy wyborcze do wolnego każ
demu przejrzenia.

Zarazem ogła zam, że reklamacje z powodu 
niewłaściwych lub mylnych zapisków w spisie 
i listach wyborczych lub z powodu opuszczenia 
osób mających prawo wyboru w n i e p r z e 
k r a c z a l n y m  o ś m i o d n i o w y m  t e r 
m i n i e  l i c z ą c  o d  10.  p a ź d z i e r n i -  
k a 1889. do komisyi reklamacyjnej na moje ręce 
podać należy. Reklamacye po terminie wniesione 
nie będą uwzględnione. Przeciw odmownej uckwa 
le komisyi reklamacyjnej, przysłużą rellamu- 
jącepiu prawo odwołania się w przeciągu 3. dni 
do Świetnego c. k. Starostwa.

Z Zarządu gminy ,
Drohobycz, dnia 8. października 1889.

Arvay,
Pewien lekarz lwowski sprowadzony tu do 

chorego ks. T. 4. b. m. dał dowód nieladą ludz- 
koścj. Gdy bowiem wysłany po niego woźnica 
do stacyi kolejowej spadł z kozła, ten uchwycił 
za lejce i niepopatrzywszy nawet czy ten bieda- 

zysko żyje lub czy się zabił, popędził do miastaCZA

w sobotę jedno a w niedzielę drugie, przedsta
wienie. Stołeczne dzienniki krajowe i zagraniczne' 
napisały się już ty£ę podchlebnych recensyi o p. 
Siedleckim, że trudna nam się. zdobyć na ceń 
więcej jak na dodatkową uwa§), że jest nie w y
bornym lecz mistrzem w swej sztuce za którą 
ge wszędzie uznaniem i po iSrciem darzą. Dziś 
we wtouek daj:c p. S. dla szkoły żeńskiej jedno, 
jutro zaś we środę dla szkół męzkicli drugie przed
stawienie z naukowym wykładem z fizyki i ele
ktryki a na zakończenie obrazy przedstawiające 
powstanie i rozwój ziemi, zwierzęta przedpotopowe.

zostawiając go na gościńcu. Dopiero izraelici u- 
litowali się nad nim i zanieśli do domu. Pakt ten 
zdąje się niepotrzebuje komentarza, choć trzeba 
i to uwzględnić że p. dr. prryjeckał leczyć bo
gatego słabego a nie by się zajmował jakimś 
iiedakiem woźnicą choćby się i zabił.

A. S ie d le c k i znany zaszczytnie nie ty l
ko w kraju lecz i za granicą jedyny słynny 
poiski prestidigitator, magretyzer. i dyrektor 
olbrzymiej dioramy ruchomej, bawi u nas i dał

Z Izby sądowej.
(S praw a przytrzym ania pp. Pohoreckich.)
Znana naszym czytelnikom z poprzedniego 

numeru sprawa przytrzymania pp. .Pokoreckieh 
— była w dniu 5. b. m. w sądzie tutejszym 
przedmiotem rozprawy karno-sądowej przed 
c. k. sędzią p. Lewickim, Oskarżyciele pry
watni pp. Włodzimierz i Emilian Pohoreccy ja
wili się osobiście, obwiniony p. Wacław Mate- 
jec rząddS- i zastępca obszaru dworskiego nie 
stanął lecz zastąpił go Dr. Apfel.

Odczytano skargę pp. Pohoreckich obwi
niających p. Matejeca o przekroczenie z §§. 487, 
488 i 491 ust. kar. popełnione przez wprowa
dzenie W ładzy w błąd, spowodowanie przez to 
przyaresztowania ich w Załokeiu pod zarzutem 
emisarjupzy moskiewskich i odstawienia do Dro
hobycza, czem ich nazwiska zniesławiono.

Do rozprawy tej powołano li jednego 
świadka c. k. żandarma p. Sirka z Podbuża — 
innych świadków przez skargę podanych sąd nie 
wzywał, bo mieliby potwierdzić fakt przytrzy 
mania skarżących —  a to ńzbyteczne gdyż 
fakt ten jest sprawdzony.

Przystąpiono do przesłuchania a na żąda- 
danie obrońcy i do zaprzysiężenia jedynego 
świadka, komendanta posterunku c. k. Żandar- 
merji w Podbużu p. Ignacego Sirka, który 
zeznał: „Szedł do służby 17. z. m. i w Smólnie 
zdybał woźnicę z próżną bryczką. Zapytał go 
więc skąd i dokąd jedzie. Na to o™zymał od
powiedź, że z Isaj odwoził do Załokcia. do księ
dza 2 panów, którzy z Szandrowca przyjechali 
Teraz odwiózł ich do Załokcia a stąd mają ju 
tro jechać do księdza w Podbużu. Ze służby 
powrócił do domu 18. z. m., a będąc znużonym po
łożył się spać. Po obudzeniu dowiedział się od 
c. k. żandarma Zwolińskiego, iż około godziny 
5-tej popołudniu był w koszarach p. Matejec i 
p y ta ł: „czy  nie wiedzą o tśm nic, że w Zało- 
kciu kręcą się jacyś Moskale, którzy włóczą się 
po polach i górach i rysują, że zwraca na to 
uwagę jako zastępca obszaru dworskiego, iż ro 
bi o tern doniesienie, by nie mieli z tego jakiej 
nieprzyjemności, a zresztą dostaniecie w tej 
sprawie polecenie z góry.1' Na to odparł Zwo
liński, że zbudzi zaraz komendanta Sirka, a p. 
Matejec zakończył s łow y : „N  i e t r z e b a p o- 
s t e n  f  ii h r a  b u d z i ć  b ó  t o  t a k i  M o 
s k a l  j a k  i o n i," O godzinie 9. mm. 20. 
wieczór otrzymała żandarmerja w Podbużu z 
c. k. Starostwa w Drohobyczu następujący te
legram : „A  n g e b l i c h  z w e i  v e r d a <? h- 
t i g e  I n d i v i d u e n  i n  Z a ł o k i e c  m o r - 
g e n  i n  P o d b u ż  s o f o r t  a u f z u s u -  
c h e n  e v e n t u e l  a n k a l t e n .  Switalski." 
Wskutek tego udał się Sirko niezwłocznio do 
Załokcia, gdzie przybył o godzinie 2. w nocy. 
Zaczekawszy do rana, przybrał sobie wójta 
i z tym udał się do domu ks. Unickiego, które
go przeprosiwszy, że dom mu nachodzi i wyle
gitymowawszy się urzędowęm poleceniem —  o- 
świadczył, że przytrzymuje pp. Pohoreckich. 
Podnosi z naciskiem, że żandarmerja wedle swe
go regulaminu służbowego rozróżnia w takich 
wypadkach 2 stopnie, tj. aresztowanie i przy
trzymanie ewentualnie przystawienie, Oświad
czył też, że ich nie aresztuje tylko przytrzy
muje w dowód czego zdjął bagnet z karabina 
i odstawił w swoim towarzystwie do c: k. 
Starostwa w Drohobyczu."

Na pytanie sędziego, czemu wpierw zuając 
tych panów, nie pytał c. k. Starostwo jak po
stąpić —  tłómaczy się Sirko następująco:

„Choć mi ks. Ilnicki mówił, że to są Po- 
hóreccy i zna ich dobrze —  to ja  jednak przy
wiązywałem więcej wagi do doniesienia p. Ma
tejeca jako przełożonego obszaru dworskiege —  
a który ich zapodał jako Rosian.

Oskarżyciele prywatni utrzymują całe oska

rżenie rozszerzając je nadto o tylŚ ,'że ich p. 
Matejec nazwał Moskalami.

Obrońca dr. Apfcl wnosi na odroczenie rozprawy 
i zawezwanie świadków: Józefa Szycha policjan
ta obszaru dworskiego i leśnego w Podbużu —  
który to doniesienie p. Matejcowi zrobił, dalej 
Fedia Hirczaka służącego M|. Unickiego który do 
Sz/eha się w yraził: n e z n a t y  s z c z o t y i  
M o s k a l i  t u r  o b i a t ,  t o  i z d z i a t  t o  
s i a  w o ł o c z i a  t", i Michała Kucyka, u któ
rego jeden z nich dopytywał się wieczorem o 
drogę, do Podbuża. Obrońca oświadcza zarazem, 
że poniesie koszta sprowadzenia tych świadków.

Oskarzyciefe zgadzają się na to, proszą je 
dnak by z ich strony wezwać kilku świadków, 
których 'wymiehiają, a to na fat, że przez 3 dni 
nie wydalali zię z domu ks. llnickiego.

Następuje odczytanie telegramu p. Matejeca 
do c. k. Starostwa w Drohobyczu, który opiewa: 
„W  e d l e  d o n i e s i e n i a  z n a j d u j ą  
s i ę  w Z a ł o k e i u  2. R o s y  anr*te w i e l 
c e  p o d e j r z a n i ,  k t ó r z y  o b j e ż d ż a 
j ą  t u t e j s z ą  o k o l i c ę  j u t r o  m a j ą  
b y ć  w P o d b u ż u ,  O b s z a r  d w o r s k i ” . 
Oskarżyciel interpeluje obrońcę: „Czy oskarżony 
gdy wyprawiał ten telegram miał w tej chwili 
te dowody i tych świadków k tórA b  teraz cytuje, 
czy też dopiero później gdy sprawa weszła na 
drogę Sądową, ją ł się o takowe starać i zbierać?” .

Dr. Apfel odpowiada że da nato pytanie 
dopiero wtedy odpowiedź, gdy sąd uzna za Sto
sowane postawić mu takowe.

Sędzia odmawia żądaniu tak oskarżonego 
jak i oskarżycieli,: c *  do powołania zapodanych 
przez nich świadków, wskutek czego obie strony 
zastrzegają sobie wrazie potrzeby zażalenie nie
ważności, uznając postępowanie dowodowe za u- 
końezone. Oskarżyciele obstają przy swojem oska
rżeniu i proszą o ukaranie obwinionego.

Dr. Apfeł w krótkiej lecz nader trafnej o- 
bronie podnosi, że telegram nie podpisany przez 
Matejeca, ale przez Obszar dworski, niemoże tu 
więc sądownie być pociąganym p. M atejec, ale 
w drodze przełożonej swojej władzy politycznej 
Obszar dworski w . Podbużu. B yły  donoszy u- 
zasadrione, więcej nic coby było złego, nic coby 
tych panów tyczyło. Przeciw Pohoreckim liic nie 
zrobił, słowem niema tu ani wpodmiotowym ani 
w przedmiotowym kierunku istoty karygodnego 
czynu. Słowo Moskal nieuważa za obrazę, wszak 
tó^nazwa narodowości. ■ Żąda zatem uwolnienia 
p. Matejeca od zarzucanego mu przekroczenia.

Pokorećcy żądają zwrotu kosztów przez to 
poniesionych, które do wysokośbi 30 złr. a. w. 
obliczają.

Dr. Apfel wnosi by ich z tern żądaniem 
odesłać na drogę prawa. Po krótkiej chwili ogła
sza sędzia wyrok u w a l n i a j ą c y  p. Matejeca 
od zarzucanej mu winy i odsełający Pohoreckich 
co do ich strat i kosztów na drogę prawa. G łó
wnymi motywami tego uwolnienia jest okołicznośfc 
żJL obwiniony nie działał tu w 'mieniu swojem 
własnym ale jako obszar dworski, w którym to 
razie sprawa nie należy pod sąd ale przed prze
łożoną władzę polityczną, iż Żandarm postąpił nie 
wedle instrukcyi jaką mial, wskutek czego też 
odstępuje sąd akta c. k. Starostwu do dalszego 
urzędowego postąpienia.

Na tern zakończyła się ta rozgłośna spra
wa , a dc&ć licznie zebrana inteligentna publi
czność przysłuchująca się rozprawie, opuści
ła salę z pytaniem na ustach „ G d z i e  w i n o -  
w a j c a“ ?.

Nadesłane.
Zawiadamiam niniejszem sz. P. T. Publicz

ność że powróciłam z W ęgier gdzie n a b y ł e m  
bezpośrednio u producentów a nie od handlarzy 
t. j. u r z .  k a t ,  k a p i t u ł y  znaczny dobo
rowy zapas win H e g e l a y e r ,  S a m o r o -  
d n e r  i T o k i j s k i e  takowe jako nie od 
handlarzy, w znacznym zapasie i za gotówkę ku
pione, m o g ę  o w i e l e  t a n i e j  a n i ż e l i  
i n n i  s p r z e d a w a ć  r ę c z ą c  z a r a 
z e m  z a  d o b r o ć  i n a t u r a l n o  ś ć t a 
k o  w y  c L

Również polecam mój skład n e r  b a t y  
p r a w d z i w e j  c h i n s k  i JSj doborowych 
gatunkach po nader nizkich cenach.

J. W y s o c z a ń s k i .
w Drohobyczu.
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OBWIESZCZENIE.
Dnia 29. października 1889 odbędzie się publiczna lieytaoya

eelem wydzierżawienia prawa

r o ^ i n a c y i
wódczanej, piwnej i miodowej

oraz prawa poboru opłaty gminnej, gminie miasta Drohobycza przysługującego, na przeciąg lat trzech od 1. stycznia 1890 do

31. grudnia 1892 r.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny:

f. za prawo propinacyi . . . . . .  . 31.667 złr
2. „ ,, poboru opłaty gminnej . . . . .  23.333 ,,

razem 55000 złr
Wadynm przy licytacyi złożyć się mające wynosi 5500 złr.

Oferty pisemne należycie ostęplowane, przez oferenta własnoręcznie podpisane i opieczętowane, wnosić można w dniu wyżej
oznaczonym do godziny 12  w południe na ręee komisyi licytacyjnej.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mogą codziennie w Magistracie tutejszym w godzi: lach urzędowych.

Warunki te wyłożone zostały również w urzędach gminnych wszystkich większych miast kraju

Z M A G I S T B  A. T U
Drohobycz dnia 27. września 1839.
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ANTONI ROZMANIT
K R A K Ó W

FABRYKA PAROWA

cykorji, surogaiów kawy i kawy figowe;

w Rakowicacb pod Krakowem.
Nagrodzona dwoma srebrnymi medalami zasługi 

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji 
wszelkie gatunki Cykorji i sztucznej kawy, odznaczające 
się bogactwem części pożywnych, tuazież doskonałym 
sm akiem  i  zapachem.

Fabryka poleca przedewezystkiem
Surogat Kawy w pudelkach (szufladkach).
Surogat Kawy w szklankach.
Kawę srotową francuską Rozmanita.
Kawę figową.
Cykoryową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w skizyneczkach wyborową.
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające żale- 
tam* wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem 
życzłiwem poparciem przemysł krajowy, zechcą i tu być 
pomocnemi w popieraniu i rozpowszechnianiu wytworów 
moich.

Do nabycia we wszystkich handlach
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Drukarnia A, Mullera syna w Stryju
utrzymuje na składzie i dostarcza po 30 centów za egzemplarz bro

szurowany
N ow ą Ustawę gminną z  13. m arca 1889.

Po nadesłaniu kwoty przekazem poczt, wysyła takową franco. 

Dalej poleca po cenach najtańszych
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wszelkie druk/ sądowe, gminne, dla kas chorych, kupieckie ecł. etc. O
tudzież

STABMLIE KAUCZUKOWE I IffiETAŁUfrE.
Przyrządy hektografiezne, masę i atrament hektograf. 

W  powyższej drukarni jest tóż do nabycia

E e g n l a m i n  d l a  k a s  c h o r y c h
po cenie 1 złr. 50 ct. za egzemplarz oprawiony.
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TECHNIK DENTYSTYCZNY 

I B R H A R D F U C I ^ I I I G
W  B O R Y S Ł A W I U .

sporządza sziuczne zęby i szczęki podług m e t o d y a m e r y 
k a ń s k i e j  i uskutecznia wszelkie reperacye w tym zawo
dzie w krótkiem czasie po nader nizkiej cenie pod 2 letną 
gwarancyą.

A T E L I E R
w domu p. Waldingera przy drohobyckim trakcie.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor A. Milerowi oz. Z drukarni A. Miiliera »yna w Stryju.


